
Rok XXXVII.
Należytość pocztowa opłacona gotdwką. 

Nr. 2. Luty 1929.

Czasopismo illttstrowane 
dla poparcia misyj KatolicKich

w Afryce.

Wy d a wc a ;  
Sodalicja św. Piotra Klawera



ECHO Z AFRYKI,
katolickie ilustrow ane czasopismo m isyjne, błogosławione prze* 
Papieży Leona XIII, P iu sa  X, B enedykta XV i P iusa  XI, wycho­
dzi w języku polskim, włoskim, francuskim , hiszpańskim , an ­

gielskim, niem ieckim , czeskim, słoweńskim  i węgierskim.
W YDAW CA: S od a licja  K law erjań sk a .

Cena rocznie 2.50 Złp., 2 M., 60 am. cts. Ofiary na Misje a fry k ań ­
skie m ożna przesyłać do podanych poniżej filij, albo w prost do 
gen. Kierowniczki Sodalicji K law erjańskiej w Rzymie: Roma 

(23), via deirO lm ata  16.
Cena pojedyńczego num eru  20 gr.

SPIS RZECZY. Pogaństwo dogorywa. — Praca i potrzeby 
ogromne... — Złote ziarnka. — Pożar. — Szkoła zawodowa w Kraju 
Gallasów. — Plemię dotąd jeszcze zupełnie pierwotne. — Drobne 
wiadomości z Misyj. — Matka Boska z Lourdes na zachodnim 
wybrzeżu Afryki. — Kronika Sodalicji św. Piotra Klawera. — 
Łaski przypisywane wstawiennictwu Marji Teresy Ledóchow- 
skiej. — Przykład godny naśladowania. — Wiadomości ze św. 
Kongregacji Rozkrzewienia Wiary. — Mahomet miałby wyprze­
dz ić?— Podziękowania.— Odcinek: Z młodych-lat wielkiego P ry­
masa Afryki, Kardynała Lavigerie (ciąg dalszy).

[ l u s t r a c j e :  Wioska górska w Bagamoyo. — W ychowan­
kowie szkoły zawodowej przy pracy. — Przed statuę Matki Bo­
skiej z Lourdes.

A d resy  filij i b iu r Sodalicji K la w erja ń sk ie j:
W arszawa, ul, Warecka 10 m. 5. — Kraków, ul. św. Marka 25. — 
Poznań, ul. Szymańskiego 6. — W ilno, ul. Zamkowa 19. — 
Częstochowa, ul. Panny  Marji 73. — Kielce, p. Marja Kasperska, 
ul. Śniadeckiego 16 m. 8. — Siedlce, p. Jan  Sapiecha, ul. W ar­
szawska 10. — Gniezno, p. Anna Potulna, Mieczysława 1. — Biel­
sko, Piłsudskiego 7. — Łódź, p. Ignacy Dubas, ul. Przędzalnia- 
na  55. — Lwów, p. Fedaszówha, ul. Sadownicka 89, albo p. Bere­
zowski Józef, ul. Kurkowa 65. — W rocław, Hirschstrasse 33. — 
Zug (Szwajcarja), ul. św. Oswalda 15. — Am eryka, Sodality of St. 
Peter Claver, 3624 West Pine Blvd, St. Lonls Mo. Adres domu 
głównego: Rzym, Sodalizio di S. Piętro Claver, Roma (23), via

deirOlmata 16.
Numer konta P. K. O.: W arszawa 1.188. — Kraków 142.248. — Po­

znań 200.015. 1— Wilno 80.954.

OFIARY NADESŁANE
w miesiącu wrześniu i październiku 1928 roku.

Na Misje afrykańskie w ogólności: zł. 8.595.26; doi. 51.27; 
lir. 200.—.

Na Msze św.: zł. 867.80; doi. 27.—.
Dla dotkniętych głodem: zł. 287.—.
Dla dotkniętych trądem : zł. 405.80.
Na wykup niewolników i podark i chrzestne: zl. 2.254.30; 

doi. 35.—.
Na adoptacje dzieci m urzyńskich: zł. 16.50.
Dla dzieci m urzyńskich: zł. 1.215.18; doi. 21.—.
Na kształcenie Sem inarzystów : zł. 2.305.40; doi. 21.25.
Dla Katechistów: zł. 534.15; doi. 7.—.



Rok XXXVII. -  Nr. 2. Luty 1929.

W in tencji naszych Prenum eratorów  i Dobroczyńców odpraw iają 
B iskupi i M isjonarze afrykańscy około 500 Mszy św. rocznie.

P ogaństw o dogoryw a...
W ikarja t apostolski K ubangi w Angoli.

List W. O. Cardona ze Zgromadzenia 00. od Ducha Świętego.

O bchodzil iśm y tu  ba rd zo  u ro czy śc ie  św ię to  Bożego N a­
rodzen ia .  U dzia ł był ba rd zo  liczny. N ies te ty  przeszło  2000 
ch rz e śc i jan  m ogło  a sy s to w a ć  s u m ie  ty lk o  z z e w n ą trz  ko­
ścioła, k tó ry  je s t  za  m a ły ,  a b y  pom ieśc ił  w szy s tk ich .  W ię k ­
szy zaczęto  bu d o w ać ,  a le  t rz e b a  było z ap rzes tać  robót, bo 
z a b ra k ło  p ien iędzy . Daj Boże, aby  n a  p rzysz łe  Boże N a ro ­
dzen ie  m ógł już  p rz y g a rn ą ć  licznych  w ie rn y c h  z tej Misji. 
M isja  w M alan d ze  obe jm u je  już  około  40.000 dusz. W ie lu  
m ie sz k a  b a rd zo  da lek o  od c e n t r u m  i n ie  m o g ą  tu  wogóle 
przychodzić .  N iek tó rzy  p rz y b y w a ją  pieszo z odległości s tu  
k i lo m e tró w  i więcej. W  te  trzy  d n i  św ią teczn e  o c h rz c i l i ­
śm y  ze se tk ę  dzieci i m łodzieży. G dyby n a s  tu  było  więcej 
m is jo n a rzy !  W  M alan d ze  je s t  n a s  obecnie  ty lko  dw óch! Na 
szczęście Bóg n a m  d o p o m a g a  i m a m y  bard zo  do b ry ch  ka- 
tech is tów .

W  A fryce  wogóle k a to l ic y z m  coraz  to chę tn ie jsze  z n a j ­
d u je  przy jęc ie . T c h n ie n ie  D u c h a  św ię tego  u n o s i  się n a d  tą
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Wioska górska w Bagamoyo.



k r a i n ą  do n ie d a w n a  t a k  bardzo  za n ie d b a n ą .  W szy s tk o  p r a ­
gn ie  C h rz tu  św. P o g a ń s tw o  m oże jeszcze n ie jed en  rok  
u t r z y m a  się w ty c h  k r a j a c h  — ale  już  dogoryw a . To jest 
w idoczn ie  g o d z in a  n aw ró cen ia .  Aby Bóg m iło s ie rn y  zesłał 
n a m  p ra c o w n ik ó w , a le  św ię ty ch !  Oto czego p o trzeb u je  
A fryka . C yw il izac ja  eu ro p e jsk a ,  k tó ra  tu  coraz więcej się 
szerzy, je s t  d la  n a s  ta k ż e  b a rd zo  c e n n ą  pom ocą . T o ru je  
n a m  drogę. Bóg, j a k  zawsze, u rz e c z y w is tn ia  Swoje zam ia ry ,  
p o s łu g u ją c  się ludźm i, n a w e t  w ro g im i  Sobie.

D z ię k u je m y  S o da lic j i  za s z la c h e tn ą  o f ia rność , za p rz y ­
s ła n ie  f o rm u la rz y  n a  św ia d e c tw a  ch rz tu ,  i o f ia ry  m sza lne , 
k tó re  n a m  b a rd zo  dopom ogły , bo już  n ie  m ie l iśm y  nic. Ta 
pam ięć ' o n a s  doda je  n a m  odwagi...

Praca i potrzeby ogromne...
W ikarja t apostolski Natalu.

Z. listu W. O. I .a  n e -ń a .  Oblata Niep. Poczęcia N. M. i’.

B ra k  źródeł d o chodow ych  zm usił  n a s  do p rz y ję c ia  p e ­
w nego  s y s te m u  spec ja lnego , k tó ry  m a  zap ew n e  w ie lk ie  n ie ­
dogodności,  a le  n ie  je s t  pozb aw io n y  korzyśc i.

M is ja  n a sza  E s tc o u r t  p o w s ta łą  p rzed  d w u d z ie s tu  laty. 
M is jonarz  był w p ie rw  'proboszczem B ia łych , m ie s z k a ją ­
cych  tu ta j ,  a le  s k ro m n y  ten  u rz ą d  nie był d o s ta te c z n y  dla 
go r l iw ośc i  k a p ła n a ,  k tó ry  p ra g n ą ł  n a w ra c a ć  C zarnych . Po 
up ły w ie  15 lat poucizył i ochrzc ił  ich  2000. P o m a g a ło  m u 
w tej p ra c y  k i lk u  k a te c h is tó w ,  k tó ry c h  o p łaca ł  kosz tem  
osob is ty ch  ofiar,  na ło żo n y ch  sobie. T rz e b a  było  pom yśleć  
o u rz ą d z e n iu  k ap iicy -szko ły ,  gdyż  B ia li  n ie  chcie li  pozwolić 
n a  dopuszczen ie  C za rn y ch  do swego kościo ła .  K a p l ic a  ta 
zo s ta ła  z b u d o w a n a  w  W eenen , częścią  z k a m ie n i ,  częścią 
z cegieł, i u roczyśc ie  p o św ię c o n a  przez W ik a r iu s z a  a p o ­
sto lsk iego . P e w n a  dziew czyna, m a ją c a  tro ch ę  w y k sz ta łc e ­
nia , podjęła, się n a u c z a n ia  i m ozo li ła  się z p o czą tk u  bez 
k s ią ż e k  i bez tab licy ,  do b ra  chęć p o k ry w a ła  b ra k i .  Oczy­
w iśc ie  r e z u l t a ty  n ie  by ły  św ie tne , było t u  t a k  s a m o  jak  
z u p r a w ą  ro i i  w  ty ch  k r a j a c h :  dużo, ale bez w ie lk ie j  w a r ­
tości.

W k ró tc e  by ło  ju ż  n a  tej o g rom ne j p rzes trzen i ,  m a jące j  
w  obw odzie  10000 k m 2, 2000 ch rześc ijan .  Bozdzie li łem  ich 
obecnie  n a  sześć g r u p  i u  k a ż d e j  z n ic h  o d p ra w ia m  z koleji 
Mszę św. J a  s a m  och rzc iłem  w cz te rech  la ta c h  sw ego p o ­
by tu  w  ty m  k r a j u  b lizko 1000 doros łych . Dzieci, zrodzone 
z ch rześc i jan ,  p o w ię k sz a ją  liczbę, n a w ró c e n i  p rz y p ra w a -



d z a ją  sw ych  p rzy jac ió ł ;  z n a jd u ję  się w pośród  w sp a n ia łe g o  
rozkw itu .

M am y  te ra z  m a ły  p e n s jo n a t ;  by łby  ju ż  w ykończony , 
g d y b y  n a s i  C zarn i  n ie  byli t a k  p ow oln i  w znoszen iu  m ato- 
r j a ł u  n a  po k ry c ie  go, a le  z m u r z y n a m i  t rzeb a  m ieć  dużo c ie r­
p l iw ośc i .  P e n s jo n a t  ten  da je  s c h ro n ie n ie  20 dzieciom , k tó re  
n ie  płacą, za u t r z y m a n ie ;  rod z ice  p rz y n o sz ą  p o p ro s tu  r e g u ­
la rn ie  to, co je s t  p o trzeb n e  do p o ży w ien ia .  B o g a ts i  — co 
t u t a j  je s t  b a rd zo  w zg lędne  — p o s ia d a ją  w  ogólności ty lko  
m ies ięczne  sw e  pensje .  Oni to  k u p u j ą  od  czasu  do czasu  
tro c h ę  m ięsa ,  z k tó rego  k o rz y s ta ją  p o te m  wszyscy, ja k  
ró w n ie ż  i z in n y c h  d a tk ó w , k tó re  u ro z m a ic a ją  pożyw ienie . 
P e w n a  wdowa, ob ję ła  n a d z ó r  n a d  n a s z y m  in te rn a te m .  Sio­
s t ry  m isy jn e ,  z k tó ry c h  je d n a  je s t  p ie lę g n ia rk ą ,  z a k ła d a ją  
te ra z  ta k ż e  m a łą  ap teczkę. B u d u je m y  prócz  tego jeszcze 
c h a tk i  na. pom ieszczen ie  4 do 5 ro d z in  p rz y  M isji  oraz, by 
m óc udz ie lić  gośc iny  ludz iom , p rzy ch o d zący m  z d a le k a  n a  
w ie lk ie  św ię ta ;  b ęd ą  w p ra w d z ie  m ie sz k a l i  c iasno, aile n ie ­
dogodność  t a  d a  s ię  znieść, gdyż  będzie  to  n a jw y ż e j  n a  
dzień  lub  dw a.

C hc ia łb y m  dz ia łać  więcej. A by śm y  m o g l i  is tn ieć  n ad a l ,  
p o w in n iś m y  m ieć  za g ro d ę  z b y d łem  i n a rz ę d z ia m i  gospo- 
d a rczem i,  a  n ie  m a m y  n a w e t  te re n u ;  da le j  chc ie l ib y śm y  
m ie ć  k o n ieczn ie  k la s z to r  d la  S iós tr ,  szkołę  z p rzyna leżno-  
śc iam i, a p rz e d e w sz y s tk ie m  p ra w d z iw y  kościół. W reszc ie  
k o n ieczn em  jes t  z a łożen ie  k i lk u  s tacy j  pom ocn iczych  
i w yższe  o p ła c a n ie  k a te c h is tó w ,  gdyż  za  p ien iąd ze  zna jdz ie  
s ię  zaw sze  w szy s tk o  ła tw ie j .  W sz y s tk o  to  je s t  w sk a z a n e m , 
jeżeli ch cem y  u p e w n ić  i rozw in ąć  n a s z ą  czynność  tu ta j .

G dyby k tó ry k o lw ie k  z w ie lk o d u sz n y c h  dobrodz ie jów  
Soda lic j i  życzył sobie założyć M isję, zna jdz ie  tu ta j  go tow ą 
sposobność . Ju ż  isam z a k u p  te r e n u  n a d a łb y  m u  m ia n o  
f u n d a t o r a .  G łów ny  ośrodek  u s ta n o w i l i ś m y  w  N tab am -  
h lope  (B ia ła  Góra), p e łn im y  t a m  s łu żb ę  k a p ła ń s k ą  n a  
d w óch  obsza rach ,  l ic zący ch  około 25000 C za rn y ch  i  w ła śc i ­
w ie  ż a d n y c h  B iałych.

W  tej m ie jscow ośc i  z n a jd u je  się ju ż  w ie lk a  liczba  n a ­
w róconych , in n i  o k a z u ją  b a rd zo  p rzy ch y ln e  usposobienie .

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□o□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□O

Są m iljony pogan, których ratow ać trzeba! Myślmy o tej 
olbrzymiej arm ji pogan; potrzebowałaby ona 31 i pół la t czasu, 
by przem aszerow ać przed nam i w pojedynkę, jeden żołnierz 
na sekundę. W styd p łakać nad w łasnem i troskam i, kiedy ty lu  
innnych  potrzebuje naszej pomocy.

O. Wilhelm Doyle, S. J.



Pożar!...
W ikarja t apostolski Fort Dauphin.

W. 0. Fabi. Łazarzysta.

K ończyłem  w ła śn ie  o d b u d o w y w a n ie  d w óch  kośc io łów  
okolicznych , zb u rzo n y ch  p rzez  cyk lon  w p o c z ą tk a c h  u b ie ­
głego  ro k u ,  o raz  n ap raw ian i©  trzeciego, b a rd zo  u szk o d zo ­
nego, k ie d y  nag le ,  19-go w rz e śn ia  o g o d z in ie  5-tej po p o łu ­
d n iu ,  w y b u c h ł  pożar,  k tó ry  o m a l  ż© nie obrócił w p e rz y n ę  
now ych , za ledw ie  u k o ń c z o n y c h  b u d o w li  Sióstr .  S pow odo­
w a ła  go n ieo s tro żn o ść  s łużącego  p o d czas  chw ilow ej n ieo ­
becnośc i  S io s t ry -k u c h a rk i .  W  c iągu  n ie sp e łn a  godz iny  cały 
b u d y n e k  s ta ł  się p a s tw ą  płom ieni! . . .  W y s i łk i  a k c j i  r a t u n ­
kow ej sk ie ro w a n o  p rz e d e w sz y s tk ie m  k u  g łó w n e m u  b u d y n ­
kowi, p rz y le g a ją c e m u  do za ję tego  p ło m ie n ie m  d om u , bo 
g d y b y  jeszcze i ta  b u d o w la  sp łonę ła ,  m u s ia ły b y  b iedne  
S io s t ry  r a d e  n ie  rad e ,  pow róc ić  do F a ra fa n g a n y ,  lub  też 
sk u p ić  się w  p ro w izo ry czn y m  w arsz tac ie ,  m a ły m  b u d y n k u ,  
l iczącym  7 m. n a  5. Ale M a tk a  Boża b y ła  p o tężn ie jsza  od 
cza r ta .  C u d o w n y  m e d a l ik  raz  jeszcze tu ta j  o k aza ł  swoją 
moc. R zu co n y  w p ło m ie n ie  i do s y p ia ln i  S ió s tr  z całą  
u fnośc ią ,  odw róc ił  ogień, k tó ry  za led w ie  d o tk n ą ł  m urów  
b u d y n k u .  N a  szczęście  sy p ia ln ia  o c a la ła  ja k  rów n ież  
i r e s z ta  dużej budow li ,  a le  n ie s te ty  d ru g i  b u d y n e k ,  o k tó ­
r y m  p rz e d  c h w i lą  p isa łem , s ta l  się łu p em  pożaru .

P o d n o szen ie  z g ru z ó w  tego d om u, p rz y m n a ż a  n ies ły ­
c h a n ie  p ra c y  m a te r ja ln e j ,  szczególn ie  tu , w tej okolicy, 
w ydziedziczonej pod  k a ż d y m  w zględem ! P r a c a  ta  spow o­
d u je  też b a rd z o  szk od liw e  opóźnien ie  b u d o w y  szko ły  dla 
dz iew cząt.

N asza  b ie d n a  M is ja  V a n g a in d ra n o ,  z a n ie d b a n a  od  tak  
d a w n a ,  p o c z y n a ła  się w ła ś n ie  ożywiać. L iczba  dz iew cząt  
w z r a s ta ła  z d n ia  n a  dzień  w okół d ro g ich  n aszy ch  S ióstr  
M iłosierdzia . Co więcej m a tk i  c za rn y ch  dzieci w s tępow ały  
zw o ln a  w ś la d y  sw y c h  poc iech  i o b ja w ia ły  życzenie  ucze­
n ia  się re lig ji .  D w aj m is jo n a rz e  podnosil i  z g ru z ó w  k o ­
ścioły, c iesząc się n a  m y ś l  rych łego  w y k o ń c z e n ia ;  mój 
m ło d y  w sp ó ł to w arzy sz  poczynał się już  o r je n to w a ć  w ję ­
zy k u  m a lg a s k im .  N a ra z  w szy s tk o  zosta ło  wstrzym ane!.. . .  
W y p a d e k  ten  je d n a k  da ł  n a m  sposobność  p o z n a n ia  życz­
l iw ości i bez in te re so w n o śc i  na szy ch  A n ra id a k a s ó w ;  n a d ­
b ieg li  n a ty c h m ia s t ,  by  gas ić  pożar ;  a  n a z a ju t rz  zebrali 
m ięd zy  sobą  sk ła d k ę  by pom óc S ios trom , pozbaw ionym  
p o ży w ien ia  i p rzy b o ró w  k u c h e n n y c h .  N aw e t  pogan ie ,  k tó ­
r z y  p rz y s y ła ją  dzieci sw oje  n a  k a te c h iz m , oraz  ni, k tó rz y



k o rz y s ta l i  z nasze j  ap teczk i ,  pośp ieszy li  z g roszem  i o zn a ­
k a m i  p ra w d z iw e j  życzliwości.

Ł a tw o  pojąć , j a k  b a rd zo  o p a t rz n o ś c io w a  p rz e sy łk a  So- 
da lic j i  b y ła  n a  czasie. P o z w a la  n a m  o n a  iść r a ź n ie j  n a ­
przód, w o c zek iw an iu  obfitszej zapom ogi.

Szkoła zaw odow a w Kraju G allasów .
Założona głównie dla sierot Misji somalijskiej i powie­

rzona dwom Braciom od ś. Gabrjela (Zgrom, zakonne pocho­
dzenia wandejskiego), szkoła, ta rozpoczęła swą działalność 
w hangarze (szopie) grożącym ruiną. Aby go wylatać i powięk­
szyć, potrzebaby 2750 do 3 tysięcy złotych. Mgr. Jarosseau. Wi- 
karjusz apostolski, przesyłając odnośne sprawozdanie, zredago­
wane przez Brata Jana  od Ńajśw. Serca (ze Zgrom. ś. Gabrjela), 
dodaje: Oby ten raport zainteresował szlachetnych dobroczyń­
ców Sodalicji ś. Piotra Klawera, dając im radosną sposobność 
stwierdzenia, że ofiary, jakie Kościół Ś-ty ponosi celem naw ró­
cenia dzikich dzieci pustyni, nie są bez pożytku.

Dzięki z a p a ło w i i c ie rp liw ośc i  m is jo n a rz y ,  M isja  so- 
m a l i j s k a  p o m im o  w ie lk ich  t ru d n o ś c i  s topn iow o  się ro z ­
w ija . Aby os iąg n ąć  p o m y ś ln e  sk u tk i ,  t r z e b a  p racę  ro zp o ­
czynać o d  dzieci i m łodzieży. Mgr. J a ro s s e a u  założył więc 
w  o s t a tn im  czasie  szkołę  zaw odow ą, szkolę  rzem iosł .  Mło­
dzież uczy  się t u  za ra b ia ć  uczc iw ie  n a  życie i później za­
k ł a d a  w ła s n e  p raco w n ie .  S zko ła  t a  o tw o rz o n a  w l i s to p a ­
dzie  r. ub. liczy 12 uczniów . K ie ru je  n ią  dw óch B rac i  od 
ś. G abrje la .

S o m a lis i  są  in te l ig e n tn i  i p rzed s ięb io rczy  — lu b ią  p o ­
s tę p  i szybko p r z y s w a ja ją  sobie  obycza je  ludz i  cyw ilizo­
w an y ch .  Z p o c ie c h ą  s tw ie rd z a m y ,  że nasze  w y s i łk i  n ie  
id ą  n a  m a rn e .  A gdy  b ę d ą  u m ie l i  p ra c o w a ć ,  zdobędą w ie lk i  
w p ły w  n a  w spó łz iom ków .

Oto r e g u la m in  p rz y ję ty  w szkole, aby  dzieci nasze  w y ­
ra b ia ły  się pod w zg lędem  u m y s ło w y m  i p ra k ty c z n y m  
a  p rz e d e w sz y s tk ie m  w d u c h u  k a to l ic k im :

Godz. 5’/-> w s ta w a n ie ;  5:,/i pac ie rz ,  M sza  św., po Mszy 
n a u k a  o p r a w d a c h  W ia ry ;  7 śn ia d a n ie ,  s p rz ą ta n ie ;  71/-’ p r a c a  
w w a r s z ta ta c h ;  lOha r y s u n k i ;  12 ob iad  i r e k re a c ja ;  l 1/? k a ­
te ch izm ; 2Vi pou czen ie  o o b o w iązk ach ;  3 p r a c a  w w a r s z ta ­
ta c h ;  5 r e k r e a c ja ;  5*/г ćw iczen ia  p iś m ie n n e  we f r a n c u s k im  
i a r y tm e ty k a ;  7 k o la c ja ;  TU  pac ie rz  i p ó jśc ie  n a  spoczynek .

P r a c a  w w a r s z ta ta c h  o b e jm u je  d w a  dz ia ły :  ro b o tę  
w d rzew ie  i ro b o tę  w  żelazie. M a m y  heble , św id ry ,  to k a r ­
n ię  itp. n a rz ę d z ia  i p rzy rząd y ,  w szy s tk o  w p ra w io n e  w  r u c h  
za p o m o c ą  m a łe g o  m o to ru .  O ba  w a r s z ta ty  są  obok siebie, 
w c ies ie lsk im  p ra c u je  cz terech  uczniów . Dobre w y n ik i ,



ja k ie  o s iąg n ę l iśm y , z a c h ę c a ją  n a s  do ro zsze rzen ia  z a k ła d u ,  
lecz lokal,  nie zb u d o w a n y  na ten cel — p o trzeb o w a łb y  
w p rzó d  w y p o rząd zen ia  i p rzeróbek . Gdy będzie p ow ięk ­
szony  i w y re s ta u ro w a n y ,  będz iem y  m ogli p rz y ją ć  o w ie le  
więcej chłopców. M ały  S o m a lis  z resz tą  n iew iele  po trze-

Wychowankowie szkoły zawodowej przy pracy.

b u je :  nieco z ia rn a  ugo tow anego ,  m lek a ,  m a tę  czy sło- 
m ia n k ę  do sp a n ia ,  za u b r a n ie  — o p a sk ę  w koło  b io d e r  — 
to w szystko . K a n d y d a tó w  nie b rak .  N iek tó rzy  ro d z ice  m u ­
z u łm a ń s c y  s a m i  p rz y p ro w a d z a ją  n a m  sw e dzieci. „Twoja 
re l ig ja  je s t  d o b ra  — m ó w ią  — n a u c z  ch ło p ca  b ać  się Boga, 
ochrzcz ij  go, jeżeli chcesz i n au cz  p raco w ać .  My nie m o ­
żem y  ju ż  zostać  c h rz e śc i ja n a m i ,  nasze  g łow y s ą  p u s te  i nie 
ch c ą  się u czy ć“ . Ze s m u tk ie m  i ża lem  o d m a w ia m y  zg ła sza ­
ją c y m  się. P o d c z a s  g d y  ro d z ice  w y p o w ia d a ją  sw ą  prośbę , 
oczy dzieci b ła g a ln ie  w  nas  w p a trzo n e ,  zd a ją  się m ów ić :
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Chcę zostać  ch rz e śc i jan in e m . O d p o w ia d a m y  im, że m u sz ą  
poczekać, aż  będz ie  m iejsce . N iek tó rzy  nie chcą  u s tą p ić  
i p rz y c h o d z ą  po k i lk a  razy .

O pow iem  w a m  p rz y k ła d ,  k tó ry  u w y p u k l i  w ia rę  tych 
dzieci. N ie d a w n o  te m u ,  jeden  z n aszych  u czn iów  s ta l  się 
o f ia rą  w y p a d k u .  Z a ję ty  przy  m a s z y n ie  zosta ł  p o ch w ycony  
przez ko ło  ro zp ęd o w e  i w c iąg u  k i lk u  s e k u n d  (n im  z a t rz y ­
m a n o  m otor)  odn iós ł  z ła m a n ie  obu  nóg i lewego r a m ie ­
nia. N a d to  m ia ł  w ie lk ą  r a n ę  w g ło w ie  i w p ra w e j  nodze. 
G d y śm y  go w ydobyli ,  m y ś le l iśm y , że już  po n im , gdyż 
g łow a, w c ią g n ię ta  w m aszy n ę ,  k i lk a  ra z y  g w a ł to w n ie  u d e ­
rzy ła  o c e m e n t  podłogi. Ja k ie ż  było nasze  zd u m ien ie ,  gdy 
w k i lk a  chwil potem  u s ły sze l iśm y , że b ie d a k  g ło śn o  od­
m a w ia  „Z d ro w aś  M a r jo “. W id o czn ie  M a tk a  N a jśw ię tsz a  
u r a to w a ła  życie  S w e m u  m a łe m u  czcicielowi. Ojeiec-mi- 
s jonarz ,  p rz y w o ła n y  n a ty c h m ia s t ,  w y sp o w ia d a ł  go i dal 
m u  Oleje św., poczem  p rz e n ie ś l iśm y  go do szp i ta la .  Gdy 
m u  w s ta w ia n o  z ła m a n e  członki, nie w y d a ł  a n i  s łow a 
ska rg i ,  w ciąż  ty lko  w zyw ał N ajśw . M arj i  P a n n y .  Dzięki 
zręczności l e k a rz a  i s t a r a n n e j  p ie lęg n ac j i  chodzi już  i n a ­
wet zaczął już  p racow ać .

Nieco późnie j — B ra t  J a n  pisze znow u: O bfi ta  j a łm u ż n a  
Sodalic ji  św. P io t r a  K la w e ra  z o s ta ła  z u ż y ta  n a  w y b u d o ­
w a n ie  p ię k n e j  p raco w n i ,  m a ją c e j  20 m e t ró w  długości. 
9.50 m. szerokośc i i 3.75 m. w ysokości.  B ęd z iem y  m ogli  za ­
t ru d n ić  w niej w n ied a lek ie j  p rzysz łośc i  oko ło  30 uczniów . 
T y m c z a se m  lokal ten , p r z e s t ro n n y  i p rzew iew n y , s łuży  
n a m  za w a r s z ta t  c iesie lski, za sa lę  do n a u k i  i za re fek ta rz .

N ie z m ie rn ą  m i to s p ra w ia  ra d o ść ,  że m ogę tu  w ypo­
wiedzieć w ie lk ą  w dzięczność  n a s z ą  i naszyci) cza rnych  
chłopców . C odzienn ie  m o d l im y  się za z a cn y ch  do b ro czy ń ­
ców i uczn io m  to s a m o  p rz y k a z u je m y .

-  J f Ś & L -  -

Plem ię, dotąd jeszcze  zupełnie pierwotne.
W ikarja t apostolski Togo.

Z listu W.O. Cerinenati, ze Zgromadzenia Misjonarzy Lyońskieh.)

Z a m ie rz a łe m  p isać  już  k i lk a n a ś c ie  dn i  te m u ,  a le  w e­
szła m i  w drogę  febra ,  izwykły r e z u l t a t  naszego  t r y b u  życia 
p racy  w y tężone j  o raz  p rz y z w y c z a ja n ie  się do w a r u n k ó w  
k l im a ty c z n y c h .  K ra j ,  w  k tó ry m  się z n a jd u ję  je s t  dość in te ­
r e su ją c y :  w zgórza, do liny , ska ły ,  p a lm o w c e  i b a o b a b y  ro z ­
rzucono p o tro c h u  wszędzie , s t r u m y k i  szem rzące  zc icha  
w śród  w y rw  i r o z p a d l in  g ó rsk ic h  - w szy s tk o  to p rzypo­



m in a  nieco n asze  e u ro p e jsk ie  k ra jo b razy .  Go zaś  dotyczy  
m ieszk ań có w , to p a n u ją  w śró d  n ic h  jeszcze s to s u n k i  n a ­
szy ch  p ra ro d z icó w , chodzą  ja k  ong-iś w  r a ju  — odzian i 
s ło ń cem  i pow ie trzem .

T c h a tc h a n ,  s k ą d  piszę, s ta n ie  się z cza sem  o środk iem  
p rzy sz ły ch  n aszych  s tacy j  m is y jn y c h  n a  północy. D o tąd  nie 
za in s ta lo w a l iśm y  s ię  jeszcze; m ie s z k a m y  w  b a r a k u  i p r a ­
c u je m y  w pocie  czoła  dz ień  ca ły  w s ło ń c u  t a k  p iekącem . 
że n iesposób  wproist p rz y s tą p ić  do b u d o w y  c h a t  i p o rz ą ­
dnego  dom u. Z a d a n ie  n a sz e  w śró d  tego „su ro w eg o “ p le m ie ­
n i a  będzie  ciężkie  i n iew d z ięczn e ;  p ie rw s z a  p r a c a  polegać 
będzie  na, tein, by ich  p rze is toczyć  w  ludzi, św iad o m y ch  
swej ludzkości,  puczem  pow oli p rz y s tą p ić  się d a  do e w a n ­
gelizacji.  Oczywiście, że g łó w n ą  u w a g ę  i w y s i łek  s k ie r u ­
jem y  n a  dz ia tw ę , w k tó re j  n a d z ie ja  n a sza .  L iczym y  n a  p o ­
m oc la s k i  Bożej p rzez  m o d l i tw y  p rzy jac ió ł  Misyj. C hw ilow o 
t ru d y  i n ie b ezp ieczeń s tw a  m a te r ja ln e  i d u c h o w e  są  n a ­
szym  ud z ia łem , n ie  o puszcza  n a s  je d n a k  pew ność , że z tych  
c ie rp ień  i do św iad czeń  zb ie rać  b ęd z iem y  u - przysz łośc i bo­
g a ty  plon.
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B rat  Ksawer Koufen, Kongr . Du­
cha Sw.,  Gahua. Serdeczne dzięki 
za piękne obrazki i'szkaplerze, ale 
zapas naszych różańcy w yczerpał 
się zupełnie, a zewsząd o nie pro­
szą. — Główne prace zostały już 
ukończone. Czterej Bracia, którzy 
nauczają w szkole, są już na  no- 
wem mieszkaniu; lekcje zaczęły się 
przed miesiącem. Ileż razy w n a ­
szych trudnych warunkach budo 
wlanych błagałem o pomoc czci 
godną Założycielkę Sodalicji św. 
Piotra K law era i zawsze pomogła! 
Błagamy ją  i nadal o dopomożenie 
nam  w uiszczeniu się z wielkiego 
długu, który pozostał do spłacenia.

W. 0 .  Torren d ,  T .  J , Salisbury.  
Pracuję ciągle przy układaniu słow ­
ników rozm aitych narzeczy tego 
kraju. P raca ta przybiera rozm iary, 
o jakich wcale nie myślałem, za­
bierając się do niej. Pochodzi to 
stąd, że język ten jest o wiele bo­
gatszy niż ktokolwiek z nas przypu­
szczał. M alerjał w zrasta z każdym 
dniem i jeśli nasza praca  dojdzie

S iostra  F ranciszka  NI. A. Kongo 
Belgi jsk ie .  O dprawiamy tu zwykłym 
trybem doroczne rekolekcje. N aj­
pierw korzystały z nich nasze Sio­
strzyczki tubylcze następnie przy­
szła kolej na katechistów, których 
jest obecnie 73. Uczniowie Dużego 
Sem inarjum  zam kną serję w zniosłą 
cerem onją w ycinania tonzury. Część 
ich nowego budynku mogła już być 
wykończoną, więc wkrótce 23 z nich 
tam zamieszka. — Z końcem mie­
siąca rozpoczniemy na nowo lekcje, 
stosując się do regulaminu, nałożo 
nego szkołom miejskim przez rząd. 
Ponieważ nasz program nauczania 
uznano jako dobry, nic nie zmie­
niłyśmy... Dziewczęta, będące pod 
naszą opieką, są zawsze pełne do­
brej woli; obecnie jes t ich 124. — 
Młode m ałżeństw a chrześcijan-mu- 
rzynów przynoszą nam  pociechę; 
widzimy bowiem, że zastosowują 
w domowem ognisku przepisy hy- 
gieniczne, których się u nas uczyły. 
Pod tym względem rok 1927 sta­
nowi krok naprzód. Bogu dzięki!



szczęśliwie do skutku, — można 
śmiało mieć nadzieję, że język ten 
stanie się jednym  z najw ażniejszych 
w Afryce. Oprócz innych korzyści 
ma on jeszcze tę przewagę, że jest 
najstarszym  z języków bantuskich. 
Jest to język, którego używałem 
poprzednio jako  podstawę  w mej 
Comparotive Grammer o f tlie S. 
A. B a n tu  Languages. . (Gramaty­
ka porów naw cza języków bantu­
skich). Mieszkam nad rzeką, którą 
nazw ałem  Jordanem , w pośród 
wiosek murzyńskich. Co 2 tygo­

dnie udaję się do Chikuni, by się 
spowiadać, słuchać spowiedzi na­
szych chrześcijan, głosić kazania 
i t. d. Gdy wczoraj tam przyby­
łem, dowiedziałem się ze smut- 
k'em  że grasuje ospa, która po­
chłonęła już pew ną liczbę ofiar. 
Rząd przysłał pewnego młodego 
murzyna, aby szczepił wszystkich, 
którzy dotychczas nie zapadli na 
tę chorobę, ale człowiek ten p ra­
cuje tak wolno, że epidem ja czyni 
szybkie postępy.

M atka Boska z Lourdes na  zach. wybrzeżu Afryki.
Podał Ojciec Delyvert C. S. Sp. misjonarz w Sierra Leone.

Dzięki d ob roczyńcom  Soda lic j i  św. P io t r a  K la w e ra  po­
s ia d a m y  od r o k u  w n a s z y m  kośc ie le  w  S e ra b u  f ig u rę  M a tk i  
Boskiej z L ourdes .  Dzieci z M isji  ch ę tn ie  p rzy ch o d zą  m o ­
dlić  się u  s tó p  K rólow ej N ieba , ta k  p ię k n ie  t u  w yobrażone j ,  
że — zda  się — b i je  od. Niej od b lask  Jej n ieb iesk ie j  chw ały . 
I N ie p o k a la n a  o tacza  op iek ą  te  n ie w in n e  duszyczk i  i chę­
tn ie  w y s łu c h u je  ich  p ró śb ,  j a k  o tern  p rz e k o n a  w as  to, co 
opow iem .

M arję , m a le ń k ą  och rzczoną  dziecinę, p rz y n io s ła  n ie d a ­
w no do M isji m a t k a  to n ą c a  w  łzach. D ziec ina  b y ła  ta k  w ą ­
t ła  i w yc ieńczona, że ze s m u tk ie m  p o m y ś la łe m :  cóż j a  jej 
p o m o g ę?  C hc ia łem  w szakże  sp ró b o w ać  jeszcze pew nego 
ś ro d k a .  Podczas g d y  p rz y rz ą d za łe m  lek a rs tw o , m a le ń k a  
o s ła b ła  t a k  b a rd zo ,  że m a tk a ,  sądząc , że ju ż  kończy , p o r ­
w a ła  się i u c ie k ła  z dz ieckiem , ab y  sk o n a ło  pod d a c h e m  
o jcow sk im , a ona  sa rn a  m o g ła  sw obodn ie  dać  u jśc ie  roz­
paczy  i z g w a ł to w n o śc ią  w ła śc iw ą  ludom  p ie rw o tn y m  w y ­
k rzyczeć  i w y ta r z a ć  ból n a  posadzce  w ła sn e j  chaty... Skoro  
ty lko  le k a r s tw o  było gotow e, pośp ieszy łem  d o  b iednej 
m a tk i ,  n ie  om ieszk aw szy  zalecić  k a te c h iśc ie  Józefowi 
i w sz y s tk im  dziec iom  z M isji,  ab y  u d a l i  się do kośc io ła  
i ц  s tó p  M a tk i  Boskie j z L o u rd e s  b ła g a l i  o u zd ro w ien ie  
m a łe j  M arji .

P rzy b y w szy  do ch a ty ,  z a s ta łe m  ta m  ca ły  t łu m  k re w ­
nych , ś ledzących  p o s tęp  choroby. Pozw olono m i  zas to sow ać  
m o je  lek a rs tw o , a le  ty lk o  d la tego , aby  m n ie  nie obrazić , 
w szyscy  b o w ie m  byli  p rz e k o n a n i ,  że k o n iec  je s t  b l isk i  i n ie ­
un ikn iony .. .  O p u śc i łem  n a s tę p n ie  c lia tę  i p oszed łem  i ja 
pom od lić  się i prosić  N a jśw ię tsz ą  P a n ie n k ę ,  aby  raczy ła



użyć Swej m ocy i zes ła ła  r a tu n e k  — po lu d zk u  sądząc  
n iem ożliw y.

Pół godz iny  p o te m  w ró c i łem  znów  zajrzeć  do dziecka. 
O dziwo! Z a s ta łe m  jo s iedzące  n a  m a c ie  i w y c ią g a ją ce  
czarną, rączk ę  po g a rn u s z e k  z ryżem... W ie lk ie  było  z d u ­
m ien ie  i rad o ść  w ś ró d  całe j  rodz iny , k t ó r a  się b y ła  z g ro m a ­
dz iła  w kom plec ie ,  a b y  s p o d z ie w a n ą  żałobę p o w itać  w sp ó l­
n y m  w y b u c h e m  boleści...



Gdy d z ia tw a  w y c h o d z i ła  ze szkoły  m isy jn e j ,  szczę­
ś l iw a  m a t k a  czek a ła  n a  n ią ,  t r z y m a ją c  w  ob jęc iach  sw oje 
t a k  szczególnie  w y ró ż n io n e  m a le ń s tw o ,  poczem  w szyscy  
u d a l i ś m y  się do kap l icy ,  ab y  złożyć d z ięk i  n ie b ia ń sk ie j  
Dobrodziejce.

Pod  ro z p a lo n y m  s t ro p e m  p rzed  o ł ta rz e m  z a la n y m  
św ia t łe m  z a śp ie w a l iśm y  ca łą  d u sz ą  i p e łn ą  p ie r s ią  M agni- 
fdcat! A w dzięczne  se rc a  n a sz e  n ie  z a p o m n ia ły  dołączyć do 
tego d z ięk czy n n eg o  a k tu  o sobne j  m o d l i tw y  za d o b ro czy ń ­
ców. k tó rzy  n am  p rzy s ła l i  tę c u d o w n ą  s ta tu ę  nasze j  n ie ­
bieskiej M atu ch n y .

Kronika Sodalicji św . Piotra Klawera.
W ilno: Staraniem Koła Dramatycznego im. Marji Teresy 

Ledóchowskiej zostały odegrane na cel misyj afrykańskich na­
stępujące komedyjki: 30 w r z e ś n i a ,  ku czci św. Tereni od 
Dzieciątka Jezus, tej wielkiej Patronki misyj, odegrano obra­
zek sceniczny p. t. „Zawsze Ona“ stwierdzający fakt doznanego 
przez n ią  niegdyś cudu. oraz „Lilja K arm elu“. W tym dniu 
szczególniej św. Terenia okazała swą miłość dla biednych m u­
rzynków, gdyż zainteresowanie wśród gości i przepełnienie sali 
było tak  wielkie, że z powodu braku  miejsca dużo musiało 
wrócić do domu, prosząc o powtórzenie przedstawienia. W nie­
dzielę 21 p a ź d z i e r n i k a  w naznaczony przez Ojca św. „dzień 
misyjny“ o godz. 7 wieczorem urządzono wieczór misyjny, który 
otworzył Przewielebny Ks. Kanonik S t. M i ł k o w s k i .  Patron 
Koła Dramatycznego, Przewielebny ICs. A n t o n i  L e w o s z, wy­
głosił odczyt naukowy o Afryce. Poczem odegrano sztukę m i­
syjną w 2 odsłonach p. t. „Rum anika“ i „Dzień pierwszej Komu- 
nij świętej“, obrazek sceniczny z życia ludu. Następnie 28 p a ź ­
d z i e r n i k a  przedstawiono obrazek dramatyczny w 1 akcie 
p. t. „O ziemię“ i poraź drugi „Dzień pierwszej Komunji św.“ 
Przerwy urozmaicały deklamacje.

W arszaw a: W dniu 4 l i s t o p a d a  wygłosił w kościele 
Dzieciątka Jezus wobec wystawionego Przenajświętszego Sa­
kram entu  Ks. Dyrek. C i e ś l a r ,  Salezjanin, misyjne kazanie, 
stawiając przed oczy licznie zgromadzonych słuchaczy postać 
słynnego Apostoła Kardynała Lavigerie, p rym asa  Afryki. Mąż 
ten prawdziwie opatrznościowy, patrząc przez długie la ta  na 
nędzę duchową biednych, czarnych niewolników, pojął i odczuł 
głęboko ich niedolę. Za pozwoleniem Ojca św. urządza krucjatę 
w całej Europie, nawołując wszystkich do śpieszenia z pomocą 
ciemiężonym. Gorący apel Kardynała znajduje żywy oddźwięk



w sercu Hr. M. T. Ledóchowskiej i oto błogosławiona przez 
Ojca św. Leona XIII rozpoczyna i ona pracę misyjną dla Afryki. 
Owocem Jej niestrudzonych zabiegów to Sodalicja św. Piotra 
Klawera. Czcigodny Mówca nawołuje w pełnych zapału sło­
wach do współpracy z Sodalicją, wykazuje jak  bardzo praca 
m isyjna dopomaga w wychowaniu młodego pokolenia. .Test ona 
jedyną może pracą pozbawioną egoistycznych pobudek, bezin­
teresowną pracą dla dobra i szczęścia drugich.

O d c z y t  o znaczeniu pracy misyjnej wygłosił w sali 
przy ul. Kredytowej w dniu 5 l i s t o p a d a  Ojciec .Tan W a ­
l i g ó r a  T. J. odjeżdżający w początkach grudnia  do Ro­
dezji. Czcigodny Mówca ujął rzeczowo i głęboko smutne poło­
żenie uciemiężanych przez cztery wieki biednych murzynów, 
wzgardzonych i poniewieranych przez białych kolonistów euro­
pejskich, którzy w wielu wypadkach odmawiają czarnym istnie­
nia duszy, uważając ich za stworzenie zdolne tylko .do pracy, 
ciężkiego jarzm a i niewoli. Dalej wykazał trudne w arunki pracy 
misjonarzy, potrzebę ludzi fachowych, pomoc n ieus tanną  w mo­
dlitwie i ofiarach. Ks. Kan. Kuczyński, który w gorących sło­
wach na wstępie powitał Ojca Misjonarza, po odczycie serdecz­
nie podziękował w imieniu Sodalicji i zgromadzonych słucha­
czy, polecając się modlitwie odjeżdżającego i przyrzekając 
w imieniu wszystkich, odwzajemniać się wiernie i wytrwale. 
Powitał również pięknie wypowiedzianym wierszem Ojca Mi­
sjonarza p. L. Błażejewski; mały „Murzynek“ zadeklamował 
także bardzo udatnie i z przejęciem wierszyk, a grono> am ato­
rów odegrało po mistrzowsku jednoaktowy dram at „Głód“. Na 
zakończenie jeszcze k ilka słów serdecznej podzięki d la  Sodali­
cji i Uczestników od Ojca Misjonarza, poczem rozeszli się wszy­
scy pod wrażeniem, choć zda się smutnem., ale jednocześnie 
i pocieszającemu że ma. Bóg wierne Swe sługi, co opuszczają 
ziemską. Ojczyznę, aby przez to zdobyć dla siebie i innych Ojczy­
znę Niebieską.

Kraków: Dnia 18 l i s t o p a d a  odbyło się miesięczne n a ­
b o ż e ń s t w o  misyjne z wystawieniem Najświętszego Sakra­
m entu  w kościele WW. 00 . Dominikanów. Kazanie wygłosi! 
Przewielebny O. D o m i n i k ,  nawiązując do słów: „Błogosła­
wieni miłosierni albowiem oni miłosierdzia dostąpią“. Czci­
godny Kaznodzieja gorąco zachęcał zebranych słuchaczów do 
wykonywania tego bardzo zaniedbanego uczynku miłosierdzia, 
jak im  jest śpieszenie z pomocą Misjom w Afryce przez wspie­
ranie ich ofiarami i modlitwą.
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LASKI PRZYPISYWANE WSTAWIENNICTWU 
Ś. P. M. T. LEDÓCHOWSKIEJ.

Za doznane łaski dziękują, prosząc o dalszą opiekę i sk ła­
dając ofiarę na cele misyjne:

J. Ch. z Krakowa — na Chleb św. Antoniego 10 zł.; A. F. 
z Krakowa dziękuje za cudowne uzdrowienie z wielkiego i dlu- 
gotrwającego bólu zębów.

T. K. z Suchej (Pomorze): W grudniu ubiegłego roku za­
chorowała nasza droga m atka  tak ciężko na płucną chorobę, 
że n i e  b y ł o  ż a d n e j  n a d z i e i  p o l e p s z e n i a .  Z polece­
nia pewnej przyjaciółki udaliśmy się z gorącą prośbą do ś. p. 
Marji Teresy Ledóchowskiej, przyrzekając zarazem złożyć ofiarę 
na misje afrykańskie i ogłosić w „Echu z Afryki“. I nie zawio- ' 
dla nas ufność do zmarłej Założycielki Sodalicji. Matka nasza 
wyzdrowiała. Dziękując za orędownictwo świątobliwej Marji 
Teresie i wywiązując się z danego przyrzeczenia, podaję ten 
fakt do publicznej wiadomości, załączając na najbiedniejsze 
Misje 5 zl.

U w a g a  R e d a k c j i :  Oświadczamy jednak, że poddając 
się zupełnie dekretom Urbana VIII, tak do całości jak i szcze­
gółów wyżej podanych nie przywiązujemy żadnej innnej wagi 
jak  tę, na  którą zasługują wiarogodne świadectwa ludzkie. 
Określenia „czcigodna“, „błogosławiona“ i „święta“ w odniesie­
niu do Zmarłej, o której cnotach Kościół jeszcze nie rozstrzy­
gnął, nie mają w żadnej mierze uprzedzać sądu Stolicy apo­
stolskiej.

9

Przykład godny naśladow ania.
Czcigodne Siostry Miłosierdzia w T. urządziły przedstawie­

nie amatorskie dzieci i czysty dochód z tego przedstawienia 50 zł. 
złożyły w Filji Krakowskiej Sodalicji św. Piotra Klawera na cele 
misyjne. Oby wszystkie Zakłady Wychowawcze i Ochronki ze­
chciały pójść za tym przykładem, możnaby pokaźną sumę ze­
brać dla tych, którzy borykają się nieraz z nędzą i do nas o po­
moc wołają. — dla Misjonarzy w Afryce!

W iadomości ze Św. Kongregacji Rozkrzewienia W iary.
W. O. M i c h a u d ,  ze Zgromadzenia Ojców Białych, został 

mianowany wikarjuszem apostolskim Tabory (Afr. środk.),. 
w miejsce Mgra Leonarda.



Mahomet m iałby w yprzedzić?...
W. O. Pedron. C. S. Sp., misjonarz w Berberati.

W r. 1924 założyłem we francuskiem Kongo Środkowem 
nową Stację misyjną, którą  poświęciłem ś. Annie. Oddalona 
jest ta  placówka nowa od innych Misyj o 4 do 5 set kilome­
trów. .Mamy tu do czynienia z plemieniem Baya. Jest to ple­
mię, które dotąd nie zetknęło się z Ewangelją, które jednak 
niestety skaził już islam idący z północy. Chciałbym stawić za­
porę temu niebezpieczeństwu przez jak  najśpieszniejsze wy­
drukowanie katechizmu w języku baya i rozdanie go dzieciom, 
które umieją czytać. Ale jak każda Misja, stawiająca pierwsze 
kroki, nie jesteśmy bogaci, więc poprostu pytam się, czy So- 
dalicja ś. Piotra Klawera przez miłość do Boga i miłość dusz 
nie mogłaby mi go wydrukować z kilku rycinami, które tak 
zawsze nęcą dzieci. Darujcie moją śmiałość, ale taka groza 
chwyta mnie na myśl. że Mahomet miałby wyprzedzić naszego 
Zbawiciela w krainie Bayów, że odważyłbym się bodaj na 
wszystko, aby temu zapobiec.

Podziękowania.

Dziękują Sercu Jezusowemu za laski odebrane za przy­
czyną Matki Boskiej Nieust. Pomocy. Świętych Pańskich: św. 
Antoniego, św. Teresy, św. Teresy od Dzieciątka Jezus, oraz 
Czcig. W andy Malczewskiej i ś. p. Marji Teresy Ledóchowskiej 
sk ładając ofiarę na cele misyjne:

S. K. z K. za cudowne uleczenie nogi 3 zł.; S. S. z K. R. 
12 zł.; M. O. 10 zł.; Rodzina Z. z J. 20 zł.; O. z P. za pomoc przy 
operacji dziecka jako wkładkę zelatorską 10 zł.; od służby dwor­
skiej w P. zebrane na misjonarzy w niedzielę misyjną 10 zł: 
Ludwika Kozłowska ku czci św. Antoniego jako ofiara dzięk­
czynna zl. 25.
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Z m łodych lat w ielk iego  Prym asa Afryki, 
Kardynała Lavigerie.

K ró tk ie  w sp o m n ien ia .
(Ciąg dalszy.)

Chłopiec p ros i  o pozw olen ie  w s tą p ie n ia  do M ałego  Se- 
r n in a r ju m  w  L a r re s so re ;  u m ie  ta k  dobrze  prosić, n a legać  
czule, p rzy ch leb iać  się rodzicom , że p rz y rz e k a ją  spełn ić  
p rośbę  p ie rw o ro d n eg o  syna . Ojciec d ecydu je  się p r z e d s ta ­
wić go b isk u p o w i  w  B ajon ie .  „Czujesz się w ięc  p o w o łan y m  
n a  k s ię d z a 1?“ p y ta  czcigodny p r a ł a t  n ieco  on ieśm ie lonego  
K aro lka . „T ak , E k sce l len c jo “. „A d laczego chcesz zostać 
ks ięd zem  m o je  d z ieck o ?“ -  „Aby być proboszczem  n a



w s i“. — B isk u p  się u śm ie c h n ą ł .  „P ó jdz iesz  n a jp ie rw  do 
S e m in a r ju m ,  a po tem  będzie  z ciebie, co P a n  Bóg d a “.

Z o s ta je  te d y  p rz y ję ty  do M ałego S e m in a r ju m  jako  
uczeń d ru g ie j  k lasy , w y ró ż n ia ją c  się w n e t  w  g ro n ie  n o ­
w y ch  ko legów  przez sw e b o g a te  p rz y m io ty  u m y s łu  i serca .  
Życie  w  n im  kipi.  P e łe n  w esołośc i bu jn e j  ro zw ese la  ca ły  
zak ład .  G w a łto w n e  jego u sp o so b ien ie  je d n a k  popycha, go 
n ie ra z  do n a g ły c h  nieobliczoinych p o s tęp k ó w , do czynów  
o d ru c h o w y c h ,  k tó ry c h  w  na jb liż sze j  chw ili  szczerze ża łu je  
i k tó re  p ra g n ie  n a g ro d z ić  u p rz e jm o śc ią  i  de lik a tn em u  
w zg lędam i,  s ta n o w ią c e m i  je d e n  z n a jb a rd z ie j  u jm u ją c y c h  
p rz e c iw ie ń s tw  te j  złożonej n a tu r y .  T a k  n a p r z y k ła d  jednego  
d n ia  podczas  lekc ji  m u z y k i ,  n a  s k u te k  u w a g i  zrobionej 
m u  p rzez  p ro feso ra ,  u n o s i  s ię  d t r a c i  p a n o w a n ie  n a d  so b ą  
do tego s to p n ia ,  że za m ie rz y w szy  się t r z y m a n y m  w rę k u  
f le tem , r z u c a  go o g łow ę n auczyc ie low i.  O ch łonąw szy , ż a ­
łu je , p rzep ra sza ,  p rz y w ią z u ją c  się od tej chw ili  szczerze 
i se rd eczn ie  do p ro fe s o ra  m u z y k i ,  k tó reg o  t a k  b rz y d k o  p o ­
t ra k to w a ł .  P rz y ja ź n i  tej d o ch o w u je  m u  do k o ń c a  życia.

Karoil L av ig e r ie  m ó w i  i p o w ta rz a ,  że chce być k s ię ­
dzem. Id ea ł  życia  k a p ła ń s k ie g o  n ie  schodzi  m u  n i  z m y ś l i  
ni z serca .  Boleje  n ad  tem  ro d z in a ,  życząc m u  w d u ch u  
m nie j z a p a łu  do z a m ia r u  p o rz u c e n ia  św ia ta .  P ew n eg o  dn ia  
o d w ied za  go w  S e m in a r ju m  m a tk a .  Było to w  okresie , 
k iedy  k ilkum stu  w sp ó ł to w arzy szó w  K a ro la  p rz y g o to w y ­
w ało  się w ła ś n ie  n a  p rz y w d z ia n ie  s u k ie n k i  k a p ła ń sk ie j .  
M a tk a  sp o s trzeg ła  o d razu ,  że sy n  zapuśc ił  włosy, zacze- 
su ją c  je  n a  sposób, w  ja k i  w ó w czas  zw yk li  byli  je  u k ła d a ć  
f ra n c u sc y  d u ch o w n i.  Nowość ta  n ie  z n a jd u je  u z n a n ia  
w  jej oczach. U z b ra ja  s ię  p rze to  w  nożyczki i bez ceregieli 
p rz y s t rz y g a  k ró tk o  te p rzed w czesn e  „ p rz y g o to w a n ia “ 
sw ego p ie rw orodnego . Karol pod d a ł  się tej o p e rac j i  bez 
słow a. P rz y  n a s tę p n y c h  o d w ied z in ach  je d n a k  pok aza ł  
m a tc e  iz d u m ą  za ra z  n a  w stęp ie  g łow ę sw ą  up ięk szo n ą  
świeżo w y  s trzy żo n ą  to n z u rą ,  k tó re j  n ie  da ło  się u su n ą ć  
ta k  ła tw o. Był w  ty m  p o s tę p k u  ca ły  Karol. T a k ie m i  abso- 
lu tn e m i  sp o so b a m i  d z ia ła n ia  p o s łu g iw a ł  s ię  zawsze w ży­
ciu. J e d n e m  ene rg iczn em  cięc iem  p rzec in a ł  sy tu ac je ,  k ład ł 
o d ra z u  kon iec  w ą tp l iw o śc io m , by o d ra z u  ja s n e m  było, 
czego się z n im  trzy m ać  n a leży  i a b y  r a z  n a  zaw sze zan ie ­
ch a n o  p odobnych  prób.

Rok jed en  ty lko  p rzebyw ał w  s e m in a r ju m  w Larre -  
ssoire. Ojciec bow iem , k tó r y  z t r u d e m  p rz y s ta ł  był n a  d a ­
n ie  p ie rw o ro d n eg o  s y n a  Kościołowi, n ie  m ia ł  ocho ty  o p ła ­
cać dość kosz tow nej pensji ,  p rzy g o to w u jące j  go do ka-



r je ry ,  od jak ie j  by łby  go j a k  n a jc h ę tn ie j  p r a g n ą ł  o d c ią ­
gnąć.

Życzliwi p rzy jac ie le  o m a w ia ją  da lsze  loisy m ło d z ień ca  
z ów czesnym  p rze ło żo n y m  M ałego S e m in a r ju m  w P a ry ż u ,  
ks. D up an lo u p .  M łody k a n d y d a t  zos ta je  p rz y ję ty  i w  p a ź ­
d z ie rn ik u  1841 ro k u  p rz e d s ta w io n y  s ła w n e m u  w y cho­
w aw cy , k tó ry  go p rzezn acza  do k u r s u  re to ryk i .

Z a a k l im a ty z o w a n ie  się było  n adzw ycza j  t r u d n e  i bo­
lesne. S ta ry ,  p o n u ry  dom , d ług ie  m ro c z n e  k u ry ta r z e ,  g łę ­
bokie  podw órze , d o k ą d  św ia t ło  w dz ie ra ło  się ty lko  poprzez  
w ysok ie  m u r y  j a k  do w ięzien ia ,  w szys tko  to rob iło  na K a ­
ro lu  w rażen ie  em -utku  i  n ieprzezw yciężone j  odrazy . Co za 
p rzec iw ieńs tw o  m iędzy  spowitetm w s z a re  m gły  i b ru d n e  
d y m y  n ie b e m  P a ry ż a ,  a  s k ą p a n e m  w  b la s k a c h  złotego 
s ło ń ca  n ie b e m  ro d z in n e m !  M ałe  S e m in a r ju m  w  L a r re s so re  
w znosi się n a  je d n y m  z p ie rw sz y c h  s toków  p iren e jsk ich ,  
n a d  do l in ą  N iwy, s k ą d  w zrok  o b e jm u je  w s p a n ia ły  a m f i­
t e a t r  gól', k tó ry c h  błyezctzące szczy ty  g u b ią  się w  p rzeź ro ­
czach  p o w ie t rz n y c h  p o łu d n io w e g o  b łęk itu .  Ach, zbyt w ie lk a  
różn ica  pom iędzy  ty m  u ro czy m  k ra jo b ra z em , k rzep iący m  
du ch a ,  a s t a r y m  p o sęp n y m  d o m e m  w  u l icy  św. M iko ła ja  
d u  C h a rd o n n e t ,  c iasne j,  w ąsk ie j ,  o m a le ń k im  s k r a w k u  
n ieb a  i co za nieba!... m glis tego , p e łn e g o  dym ów , poprzez 
k tó re  s łońce  n ig d y  c h y b a  n i e  p rzen ik n ie !

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ODPUST ZUPEŁNY,
którego dostąpić mogą członkowie i zelatorzy Sodalicji Kla- 
werjańskiej:

dnia 2. lutego w uroczystość Matki Boskiej Gromnicznej; 
dnia 24. lutego w dzień św. Macieja Apostoła.

W arunki: Godne przyjęcie św. Sakramentów Pokuty i Ołtarza, 
nawiedzenie kościoła, modlitwa o rozkrzewienie wiary i na 

intencję Ojca św.

Przedruk artykułów dozwolony wyłącznie z wymienieniem
źródła.

Redaktor odpowiedzialny : Marja Kopińska

Nakładem Sodalicji św. Piotra Klawera.

Odbito w drukarni »Czasu« w Krakowie,
pod zarządem  L. W ójcika .



Na „Chleb św. Antoniego“: zł. 2.151.39; doi. 36.—.
Na „Grosz św. P io tra  K law era“ i n a  „Związek m isyjny“ :

zł. 63.32.
Na „Liga dzieci dla A fryki“ : zł. 176.35; doi. 1.—.
Na „Związek m szalny“ : zł. 5.911.85; doi. 25.50.
Na poszczególne Misje i cele: z ł ,  2.046.22; doi. 26.—.
Na Misje polskie w B rokenhillu: zł. 324.62.
Na P rasą  afrykańską: zł. 402.55.
Na Sodalicją św. P io tra  K law era: zł. 84.70.
Na „Grosz M arji Teresy“: zł. 19.50; doi. 75.—.
Na „Sem inarjum  Roku Jubileuszowego“ : zł. 3.—.
Na Chleb św. Antoniego — Wł. H. 5 zl. ofiara dziękczynna 

św. Antoniemu, św. Teresie od Dz. Jezus oraz Marji Teresie Le­
dóchowskiej — za znalezienie zgubionych rzeczy i za inne łaski. 

Następujące osoby z W i l n a  prosiły o wyszczególnienie: 
Na Misje: p. W. D. 5 zł.; Ks. N. N. 5 zł.; p. B. z prośbą

0 wstawiennictwo św. Antoniego, by odzyskała dług 20 zł.; Bez­
imiennie 5 zł.; p. Skoratowioz 5 zł.; p. Marja Skwarkowska 5 zł.; 
p. Jurewicz 5 zł.

Na Chleb św. Antoniego: M. R. 5 zł.; Jan  Nowak, sierżant, 
3 zł. — intencja dziękczynna do św. Teresy od Dzieciątka Jezus
1 do św. Antoniego.

Na m urzynków : p. Malinowski 5 zł.; p. Kaniowska 5 zł.
Na w ykupy i chrzestne podark i: p. W eronika Lachowi- 

ozówna zebrała z loterji od zelatorek 60 zł. na  wykup; ofiaro­
wała na podarek chrzestny 20 zł.; p. Marja Skwarkowska na 
chrzest „Stanisława Kostki“ 20 zł.

Na u trzym anie K atechisty z prośbą o opiekę św. Antoniego 
p. G. Jurewicz — jednorazowo 150 zł.

Na Grosz M arji Teresy: N. N. 5 zł.
Dary w przedm iotach: Sodalicja M ariańska Liceum pp. Be­

nedyktynek: 7 koszulek dziec., 2 pa ry  pończoch, 2 p. skarpetek. 
1 bluzkę, stan jolę, znaczki zużyte i inne drobne rzeczy.

Kółko misyjne Sodal. Marjańskiej przy Gimnazjum żeń- 
skiem w Ostrowie zebr. 200.— zł. na  dzieło św. P io tra  K l a w e r a .

MEMENTO ZA ZMARŁYCH.
t  Czcigodna Matka M a r j a  d e  L o e, generalna Przeło­

żona Dam de Sarcć Coeur, um arła  w Rzymie 3 listopada. e 
t  Matka M a r j a  W a 1 b u r  g a, Jubila tka Benedyktynka, 
zmarła 18 listopada w Princethorpe (Anglja). Zmarła dosięgła 
81 roku życia i 58 roku  profesji zakonnej, t  Matka E m a n u e l a  
M a r j a ,  rodem Keller, Urszulanka od Najśw. Sakramentu, 
zmarła 31 października po przyjęciu ostatnich św. Sakram en­
tów. Czcigodna Zmarła była gorliwą pro tek torką  naszego 
Dzieła. + Ks. G r z m i e l e w s k i ,  prenumerator, t  J u 1 j a N o- 
g o w a ,  długoletnia zelatorka i prenum eratorka  oraz bardzo ży­
czliwa Przyjaciółka misyj. f  C e c y l j a  P f e i f f e r ,  prenum e­
ratorka. t  A d a m  H e c z k o ,  prenumerator, f  A n t o n i  Gó r -  
s k i, p renum erator  i dobroczyńca, f  R o z a 1 j a H o r n a ,  pre­
num eratorka  i zelatorka. f  T a d e u s z  M a j e w s k i ,  p renum e­
rator. f  Matka A l b e r t y n a  B r o n i k o w s k a ,  Urszulanka, 
f  T e o d o r a  K o s m a l s k a ,  prenum eratorka. R. I. P.

Prosimy również gorąco o modlitwy za spokój duszy wiel­
kiego Przyjaciela i Dobroczyńcy afrykańskich Misyj, ś. p. ks. 
Proboszcza F l a c z k a  ze Stanów Zjednoczonych Ameryki.



Duch Insty tu tu  misjonarek-pomocnic, jaki założyła ś. p. 
Marja Teresa Ledóchowska i jaki oddała pod szczególną opiekę 
wielkiego Apostola murzynów św. Piotra Klawera, streszcza 
się według określenia świątobliwej Założycielki, w następują­
cych słowach:

„Gorliwość o zbawienie dusz, wielkoduszność miłości, która 
nie cofa się przed cierpieniem, ni przed ofiarą na większą 
chwałę Boga i dla dobra afrykańskich Misyj, wielka prostota 
zewnętrzna, pilna wytężona pracowitość“. Hasiem Sodalicji 
i Insty tu tu  jest: „Z rzeczy Boskich najbardziej Boską jest współ­
działać z Bogiem w zbawieniu dusz".

Stowarzyszenie to, o duchu tak  wybitnie apostolskim, po­
wstało w roku 1894, w kilka lat potem, kiedy to Kardynał La- 
vigerie, ogniem swego słowa i żarem kapłańskiego serca po­
ruszył i porwał caią Europę do wyzwalania biednych m urzyń­
skich niewolników. Praca, jak ą  wypadało podjąć dla podtrzy­
mania i osiągnięcia tego celu, byia ogromna, zawikłana, na 
długą metę. Zapai chwili obecnej mógł ostygnąć, należało za­
bezpieczyć przyszłość. Marja Teresa Ledóchowska wzbudza do 
życia Sodalicję św. Piotra Klawera, aby niosła pomoc wszyst­
kim Misjom w Afryce, bez różnicy kongregacyj i narodowości. 
Wiedziona duchem Bożym, wobec którego okazywaia się była 
zawsze narzędziem jak najuleglejszem, zapragnęła, by pracę tak 
wzniosłą ożywiał równocześnie zapał nadprzyrodzony i ofiara 
całego siebie. Zachęcona przez stryja, Kardynała Halkę-Ledó- 
chowskiego, Prefekta Propagandy, pobłogosławiona szczególnie 
przez J. Ś. Leona XIII staje się Marja Teresa Założycielką no­
wego Instytutu, którego członkowie, związani ślubami uważają 
się za sługi Misyj afrykańskich i pracują  okoio wspierania ich 
modlitwą i pomocą materjalną.

Misjonarka-pomocnica, w rzeczy samej, wpośród cichej 
ukrytej pracy w drukarni, w ekspedycji, redakcji zdąża n ieu­
stannie do tego, by ideał misyjny „jedna Owczarnia i jeden P a ­
sterz“ stał się ciałem, podczas gdy ona sama pod wpływem ży­
cia prawdziwie zakonnego, uświęca się z dnia n a  dzień coraz 
bardziej.

O wszelkie bliższe szczegóły, jakoteż i prośby o przyjęcie 
do tego Insty tu tu  należy zwracać się do generalnej Kierow­
niczki Sodalicji św. Piotra Klawera, Rzym — Roma (23) via 
delTOlmata 16.

Radzimy także przeczytać książeczkę „Powołanie Misjo- 
narki-Pom ocnicy dla A fryki“. Zaznajamia ona doskonale z obo­
wiązkami i z duchem misjonarki-pomocnicy. Do nabycia za cenę 
50 gr. we wszystkich Filjach i Biurach Sodalicji.


